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Zbliża ją się święta... Człowiek  
myśli, jakby  się tu tanio w yw inąć  
uroczystościom, a niezbyt ubliżyć  
tradycji. Słowem rozw iązu je  pro­
blem, jak  postąpić, żeby i kieszeń 
była syta i szczupak z chrzanem  
cały. Pocnłonięty temi dum ania- 
mi przerzuca gazety niedDaie, lecz 
tak w ielk ich ogłoszeń, jakiem i da 

ją  znać o sobie firm y w ydaw n i­
cze. nie może nie zauwazyć. T u ­
taj krzyczy „R ó j"  o obniżce cen 
książek, tam w abi rewelacyjnem i 
cenami „Dom książki polskiej", 
ówdzie pohukują inne firm y...

R atu je się ktc może i jak może 
A mimo to czytamy w  tychże ga - 
zetacn, że rucn księgarski zamie­
ra, ze zarówno w  W arszaw ie  jak  
na p row .c ji coraz w ięcej księgarń  
się zwija.

I le  razy zastanaw iam  się nad  
czytelnictwem zawsze przychodzi 
mi na myśl pewne zdarzenie 
sprzed roku Byl skisły w ieczór 
późnej jesień ,. Dom y 6tały jakby  
struchlałe, w ia tr owistał, latarn ie  
w aureo li mżących kropelek ślepd 
ly  niby bani6 i zlew ały  b ia łe  re 
fleKtory św iatła  na mokre, śliskie 
ulice... Gdzie niegdzie pumykał 
przechodzeń, w tu liw szy  ręce w  
kieszenie palta, a  głow ę w  podnie 
siony kołnierz.

B rr !.  Zimno, prze jm u jąco! Wr 
taki dzień coś pcha poprostu czło 
wieka, żeby oziębłe ciało i wysty­
g łą  duszę rozgrzać „jednym  głęb­
szym Skręciłem  do jakiegoś na­
rożnego oaru, w siąkając  odrazu  
w  ciepło, podniecony rozgw ar i za 
pach skwierczącycn się potraw  na 
bu lecie  Było rojno i gw arno . Co 
chw ila  o tw iera ły  się drzw i i z bu 
chającej pary  w y łan ia ł się jakiś 
omokły facet... Sieaz.ałem  nad kie 
uszkiem sam, czego bardzo nie lu 
bię. Zacząłem  Się więc rozglądać  
wokół, rzukając znajomych, ale 
nąprózno. N a ra z  u w ejśc ia  spo­
strzegłem  chudą, f i l  igranową po­
stać jednego ze znanych naszych 
poetów. B lady, łysaw y  człowiek  
sterow ał ku bufetow i, zręcznie la 
w iru jąc  pomiędzy barczystym i wy  

znawcam i Bachusa.
—  Fan ie  J., dobry w ieczór! —  

wołam
—  D obry  wieczór.

Ucieszyliśm y się spotkaniem i 
zaczęli gawędzić, M iędzy piszący­
mi rozm owa ostatecznie zawsze

Z i m c w a  k o l a n j a
N  auczyc? e lska 

w  Krynicy
W r. b. Zarząd *.oła tfarsz. T. N . 

S W . w okresie św iąt Bożego Nar. 
(23.12 b. r. —  8.1.1936) orga.u^uje 
w Kryn icy we wiasnym domu w j - 
poe®ynkow yra — Tonesówce —- k o -  

lonję nauczycielską d la nauczycieli i 
ich rodzin.

Oplata wynosić bedzie 5 zł. dzien 
nie (m ieszkanie, opał, światło, Utrzy 
n an ie ). Zapisy przyjm uje się w  Ko­
le Warszawiakiem T. N  .S. W . (W a r  
szawa, Bracka lfs m. 4 ) w  ponie­
działki środj i piątki od godziny 
19 do 20. W  szelką korespondencję w  
związku z zapisem, w raz ze znacz­
kiem pocztowym na odpowiedź, kie­
rować należy do Koła W arszaw sk ie­
go T. N . S. W .

Z  p i a s t y M

D rzew oryt
Podczas w ydaw an ia  drzew ory­

tów naszym subskrybentom , w  re 
dakcji „ A B g  na ścianach zawic  
siliśmy egzem plarze tych prac, 
opraw ne w  ramki, w ed le  wyboru  
artysty. N iejednokrotnie m iałem  
sposobność stw ierdzić, z jak ą  uwa  
gą  nasi m iłośnicy gra fik i, te ram  
ki ogląda.., w ypow iada li sw o ­
je uw ag i i spostrzeżenia na ten 
temat i j 9̂  bynajm niej kwestji 
prawy nio lekceważąc, rozważali 
z zainteresowaniem  przeróżne je j 
m ożliwości. Fakt ten spraw ia  
nam, artystom, p raw dziw ą ra ­
dość; przykładanie takiej w ag i do 
pozornego drobiazgu, pozwala ży­
w ić  nadzieję> &  ludzie, którzy to 
robią, zadbają również o mne 
wartości estetyczne w łasnego mie 
szkania. Jeśli tak dalej pójdzie, 
nadejdzie wkońcu czas, gdy
w ie rs z  T u w im a  .-W s tra szn y  en 
m ieszkan iach , s traszn i lu d zie ...",
ukaże się niezrozum iały i będzie
s trza łem , k tó ry  chyb ia  celu .

Tym czasem  dla osób, które vzo  
rów  opraw  u nas nie og ląda ły  i, 
m ieszkając poza W arszaw ą, nie 
nędą m iały po temu sposobności, 
nostaram się opisać kilka zasad

schodzi na książki: „N a d  czem
pan teraz p racu je? ", „Jak poszła  
ostatnia pańska pow ieść?", „Z  
czego tu żyć przy tak niskich ho- 
norarjach  i t. d. i t. d.“ .

W  pewnej cnwili poeta rzekł 
swym  cichym głosem, ciągnąc lek 
ko ze lw ow ska.

—  Acn, proszę pan a ! Gdybyś­
my Polacy mieli choć setną częać 

tego zam iłowania do książki, ja ­
kie mamy do wódki, nie byłoby 
przysłow iowo chudych literatów.

Rozejrzałem  się po sali. Czerwo  
ne twarze— szerokib i czerstwe—  
bez wszelkiej w ątp liw ości stw ier­
dzały sarm acko - mazurskie po­
chodzenie swych w łaścicieli. W  
tej chw ili stanęła mi w  oczach in 
na sa la  —  bibljoteczna, z której 
właśnie przed chw ilą  wyszedłem . 
P rzew ażały  w  niej ga rbate  nosy 
semickie. Skojarzyłem  te obrazy  
ze sobą i przyznałem  poecie słusz 
ność

—  Rzeczywiście nie mamy za­
m iłowania do lektury, a ju ż  sta­
nowczo nie lubim y wytrząchnąć  
kilku złotych na książki.

Czy nie byliśm y z poetą zbyt 
czarnymi pesymistami, bardzo ła ­
two spraw dzić ! Przypuśćm y, że 
ktoś z was, Czytelnicy, m a wolne  
dziesięć złotych...

No, dziesięć to na dzisiejsze cza 
sy przesada, ale tak z p ięć!

Gdzież się potoczy ta okrąglu t­
ka moneta? Do księgarni, do ka­
sy teatralnej? N ie ! W  siedemdzie 
s.ęciu pięciu procentach rczmie 
ni się na wódeczkę czystą lub z 
kropelkami, którą się łyknie z cie 
p łą  zagrychą lub naw et bez niej... 
Tak ju ż  jest, sapristi, i ja  tez na­
leżę do tych 75 procentowej w ięk­
szości polskiej,

Ktc tu zaw in ił?  K lim at taki mo 
kry? N uda i dżdżyste dnie, czy je  
szcze co innego, u djaska?

N ie  wiem.
W  każdym razie fakt pozostaje  

faktem. N arzeka ją  na tę cechę na 
rodow ą i brzuchaci w ydawcy, i 
chudzi literaci, i niedołężni księ­
garze, sarka naw et publiczność. 
Ta ostatnia ca łą  w inę obecnego  
stanu rzeczy zw a la  na drożyznę 
książki. Jeżeli się jednak  zwazy, 
że niezłą powieść można dzisiaj 
n aby ć  za trzy złote, czyli za sześć 
większych wódek (trzym am y się 
ju ż  tego m onopolistycznego ra ­
chunku), a te wódeczki tak g ład ­
ko się przełyka z przy jacielem  —  
to dojdzie się do wniosku, że ksiaż 
ka nie jest znów aż tak luksuso­
wym towarem .

Coś w ięc innego stoi na zaw a­
dzie nabyw an iu  książek, co inne­
go śc.ska i zamyka nam portmo­
netki...

A le  co? W yraża jąc  się z przy­
należną „g łę b ią " f'io zo ficzn ą  po­
wiem . p r z e s t r z e ń  i c z a s .  
Przetłum aczywszy zaś te dwa po­
jęcia na język potoczny, popro­
si,u... ciasnota i przepracowanie.

K s ią żk i c zy ta ją  p rzed ew szy s t­
k iem  p racow n icy  um ysłow i, a ci 
p rzyn a jm n ie j w  W a rs za w ie  —  
gn ie żd żą  się  w  n iep raw dopodop- 
n ie  s zczu p łych  pom ieszczen iach

Pokoik sublokatorski, pokój i ku­
chnia, dw ie pokoiczyny z kuchnią 
i t. p. podlegające obniżce 'okaie  
mieszczą po kilka osób. N a  książ 
ki poprostu niema m iejsca.

Przekonałem  się o tem najdc- 
Wodniej i najboleśn iej przpd dwo 
ma laty na w łasne j skórze. P isy ­
wałem  wówczas spraw ozdania z 
książek w jednym  z tygodników  
Po kilku recenzjach sprytni w y ­
dawcy zaczęli w ysyłać mi wszyst 
kie nowości. Książki w a liły  ao 
dwóch m< >i< h kl tek na piątem  
piętrzę „drzw iam i i oknami". P ę ­
kata od nich bibljoteka, trzeszcza 
ły  etażerki, uginało sie biurko, 
Zw ala łem  je  na podłogę, taszczy­
łem na szafy, ubijałem  w  tapcza­
nie i pod kozetką, w indow ałem  na 
pawlacz. N ic  nie pom agało! N o ­
wości w m ą i plynęty wezbranym  
nurtem. W reszc ie począłem je  od­
syłać do pew nej biblioteki publi­
cznej na prow inc ję i vr ten sposób 
Wybrnątem z tarapatów,

K sięgozbiór w łasny  to rzecz nie 
zmiernie m iła i cenna, lecz wym a 
ga jąca  m iejsca!

Ty le o przestrzeni. Sp raw a  z 
czasem przedstaw ia się nieco le­
piej, ale też nie całkiem  w porząo  
ku.

| Pracow nik  um ysłowy jest zao­
rany. Chłoną mu czas godziny bia  
-owe i pozabiurówki, jakaś pobo­
czna p raca zarobkowa, a gdy jest 
urzędnikiem państwowym  lub ko­
munalnym —  zebrania, gdzie się 
w yżyw a społecznie t, j. p rze lew a  
z pustego w próżne i bezustann e 
„prosi o g ło s". Potem inne p ra ­
ce: jak ieś imieniny, brydż, kola- 
cyjka... i dopiero rozryw ki 
• I  jakże tu kupować książki? 
Przeć.eż gdy si£ ju t  w yłuska te 
parę złotych, to człowiek chciałby  
w ejść z kupionem dziełem w  za­
żyłą przyjaźń, a czas ta zw łaszcza  
ten b ry d ż !) nie pozwala. Kto

’ więc chce czytać, zapisu je się do 
bibljoteki i wypożycza ■k.uążki, u- 
stosunkowując się do nich jak  do 
czegoś obcego, co się dorywczo  
przerzuci i odda spowrotem . Prze  
ważna większość ludzi czytają- 
cycft urządza się w  ten w łaśnie  
sposób.

K upow anie książek a lektura są 
to z jaw iska odrębne. Jeśli rozcho­
dzeniu się książki przeszkadza  
czas i przestrzeń, to zam iłowanie  
do lektury trzebi b e lfe r i jak (ś  
dziwny, n iezarow y a wyniesiony  
k czasów niew oli stosunek ao lite 
ratury .

B e lfe r  wyczynia rzeczy dopraw  
dy podziw ienia godne. Jeśli kto 
„p rzerob ił" w  szkoła jak ie  dzia­
ło —  oDrzydnie mu ono na całe 
życie... B e lfe r  zam ordował „T ry - 
lo g ję " Sienkiewicza, .L a lk ę "  P ru  
sa, zarżnął „Pana  T adeusza", za­
katrupił dziesiątki arcydzieł. Sy­
stematycznie, powolutku, lecz do­
kumentnie. Suchy, kościsty, pedan  
tyczny nie rozwoli rozpłom ienić 
się w yobraźn i młodzieńczej, ale 
ujmuje ją  w  cugle, k ieru je wzrok  
młodych na szczegóły i szczegó­
liki, kom entując i tłum acząc rze­
czy najprostsze do kompletnego

Z  m u z y k *

Ninur M i n  ; lecgues Thibaud
omdlenia z nudów.

Czego nie zniszczył m ajsterek  
belfer —  to zatruw a ogólna at­
mosfera, jaga  się w ytw orzyła w o ­
kół naszego p.śm ienm ctwa.

N a jbu jn ie jszy  rozkwit literatu­
ry przypadł w  Poisce na czasy, 
gdy jedyną m anifestacją życia na 
rodowego była twórczość poetyc­
ka. Uw ielbia ło  się ją  teay jako coś 
jedynego i najwyższego. Potem  
przyszły  całe pokolenia uczo­
nych —  a co gorsza również bel­
frów  —  i celebrowały przed dzie­
łami gen juszów  istne nabożeń­
stwa, uważając je  za święte, nie­
tykalne, absolutne. O ile taki sto­
sunek m iał głębokie uzasadnienie  
w czasach przed - niepodiegłościo  
wych w  odniesieniu do w iesz­
czów, o tyle teraz w  odniesieniu  
do całej literatury  trąci anachro­
nizmem. Mimo to utrzym uje się, 
niestety, w  społeczeństwie.

Dziwaczne, lecz p raw az iw e ! Od  
święta traktujem y literaturę jako  
rzecz podniosłą, mówim y o niej 
ze sztucznem namaszczeniem, ale 
Drywatnie nie mamy do niej sza­
cunku i w łaśc iw ie  uważam y ją  
za rzecz zbędną,

Jakżeż inaczej jest w  rozmiło 
wanym w humanistyce narodzie 
francusk iem ! Tam  nikt przed l i­
teraturą n?e klęka, nie celebruje  
nabożeństw, lecz rzecz traktuje  
poprostu, po ludzku. Francuzi, roz 
kochani w  słowie, w  klarowności 
i jasności —  sm akują zdanie, lu­
bu ją się dowcipem, zręcznym  
chwytem, upa ja ją  myślą. L ite ra ­
tura jest subtelną rozkoszą ir te - 
iektu, jest rozryw ką lub rew olu ­
cyjną bombą, rozsadzającą otru- 
pieszale form y społeczne

U  nas byle przvsadkowate, krzy  
wonogie indywiduum  lite rack i*  

pcha się na „w ieszcze" wyżyny, 
skąd zawile, podniośle, n ieziom it  
le p raw i nudne i rozw lekłe kaza­
nia. Cc zabavrniejsze, nikt tego 
nie słucha, ale indywiduum  p ra ­
wi, p raw i i p r a w i . A leż, panowie, 
nie raczcie nas podniosłą pap la ­
n iną! Zw ażcie —  proszę —  te ta­
ki np. P ru s  był najgłębszym  my­
ślicielem  swoich czasów, a p o t ra ­
fił potęgę swych idej i dociekań 
zamknąć w  cudownie jasnych, do 
wcipnych i prostych utw orach !

Prostoty, głębi, hum oru !!
Bo jeżeli nas zechcecie nadal 

śm iertelnie nudzić, lub  „w strzą­
sać" odwiecznie ogranem i tema­
tami, powiem y w am  prosto i dobit 
nie:

—  A  piszcie sobie, co w lezie ! 
My idziemy na w ódę!

Jan W aśniew sk i.

K onserw atorjum  gościło w  
swych m urach dw ie znakomite 
gw iazdy : s łynną prim adonnę pa­
ryskiej O pćra  Comiąue, N inon  
V a!lin  i w ie lk iego muzyka J. Th i- 
baud. W spó ln y  recital tych 
św ietnych odtw órców  był p raw ­
dziw ą ucztą artystyczną.

Bogaty  i ob fity  p rogram  rozpo 
czął J. T b ibaud  Sonatą na skrzyp 
ce i fo rtep ian  C. Francka, Pewne  
początkowe skrępowanie nie po­
zw alało  znakomitemu artyście za­
błysnąć odrazu całą potęgą swe  
go zdum iew ającego talentu. D w a  
pierwsze A lle g ra  i R ec itativ -Fan - 
fa r ia  nie m iały jeszcze tego w y ­
sokiego polotu co następne A lle -  
gretto poco mosso Zato ju ż  Cho- 
connę V ita li,ego -  C h arb ie r‘a w y ­
konał J. Th ibaud  znakomicie.

Bardzo piękny ton, szlachetny 
temperament i poważna kultura  
muzyczna stanow ią wybitne walc  
ry tego świetnego skrzypka, m a­
jącego za sobą już długoletnią ka 
r je ię  artystyczną.

N a  zakończenie ciekawego pro 
gram u Th ibaud  zagrał w spaniale  
szereg d rob iazgów : Fontaine
d 'A rethuse Szym anowskiego, M in - 
strels D ćbussy ‘ego, M alaguenę I 
A lben iza  i L a  v ida brese De Fal- 1

la, w yw ołu jąc  sw ą żyw iołow ą g rą  
spontaniczne owacje publiczno­
ści.

N inon  T a llin  o lśn iła  nas nie­
byw ałą  ku lturą  wokalną, znako­
mitą szkołą i nadzwyczajn ie posta 
w.onym  głosom. Jej in terpretacja  
stoi na najwyższym  poziomie ar 
tystycznym.

W ykonała  ona wzorowo piękny 
i subtelny p rogram : „L ‘am our de 
m oi", czaru jącą pieśń francuską  
z X V  gc w  A r ję  z opery „W esele  
F ig a ra "  M ozarta, „O  4*1 mio dtn 
ce a rd o r"  Glucka, A r ję  z opery  
„Judasz M akabeusz" H aend ia  —  
m onum entalne dzieła,, których  
w artość N . V a llin  uw idoczniła w  
całej połni. Pozatem  szereg w a r­
tościowych p eśni kompozytorów  
francuskich D uparc ‘a (Gnanson  
trisre ), F au -e 'g o  (L a  rose i A p - 
res un reve ) D ebussy ‘ego (c ‘est, 
ł‘extase langoureusc i M andolinę ) 
i C harb  e r‘a  (L e s  c iga le s ), odśpie 
w a ła  p. V a ilin  ze szczerą prosto­
tą i w ykw intnym  smakiem.

Towarzyszy* je j na fortepianie 
P ie rre  D arek  współwykonawcą  
J. Th ibaud  byl doskonały p ian i­
sta Tasso Janopoulo.

M icha1 Kondracki

A  M ! E  N I E  Z O Ł C J C W F
Stosujcie zioia „ C H O L E K I N A Z A "  H. łHEMQJEWSKIE6()

H . Tem lanka i i .  H o rtn ste in
w  F i l h a r m o n j i

H enry  Tem ianka, zdobywca I I I  . je s t  opisyw anie przez muzykę 
nagrody nu zeszłorocznym konkur tematów dotąd d la n iej obcych, a  
sie skrzypcowym  im. W ien iaw skie  ' w yrażających  zawrotne tempc

Przedstawienia dia dzteci
w  insty tuc ie  R ed u ty

Dnie 29 grudnia Instytut Reduty 
(Kopernika 36 4li) rozpoczyna cykl 
orzec stawień dla dzieci. t>aj'e sztukę 
i3. Popławskiego p. t. „Cud na Powi 
ś lu ‘. Jest to pogodny obrazek sce­
niczny związany treścią z okresem  
świąt Bożego Narodzenia. Tekst 
wierszowy przeplatają liczne piosen 
Id i kedendy.

go dow iodł swym  występem  na  
koncercie piątkowym, że sukces 
jego nie by ł przypadkowy. W yko ­
nał . on koncert skrzypcowy  
Eeethovena, „kam ień p rob ie r­
czy" p raw dziw ego  artyzm u i w y ­
szedł z tej próby zwycię&kc. W y ­
kazał um iejętność głębokiego  
wczucia się w styl Beethoven? i, 
zachow ując kiai yczny um iar, nie 
pozbaw ił tego dzieła tego przedzi­
wnego uroku poetyckiego, którem  
ono jest ow iane. Pod w zględtm  
technicznym wykonanie było bez 
zarzutu.

Doskonale akom panjow-ał Te- 
m iance popu larny już w  W a rsza ­
wie dyrygent Jaseha Horenstoin. 
Zarzucić mu roczna w  tym akom­
paniam encie tylko przesadne p ia- 
n ssiir.a, wskutek których w  nie­
których momentach w ogó le  nie 
słychać było orkiestry. Różnoro­
dność sw ego talentu w ykazał H o- 
renstein w pozostałych nume- 
racn p rogram u : 3-ciej Sym fonji 
Brahm sa, U w ertu rze  z „Tannhau- 
se ra " i dwóch „N oktu rnach " De- 
bussy‘ego (prow adzonych  z du­
żym polotem i wyczuciem stylu  
.m presjonistycznego). Pozatem  
zaw iera ł koncert piąókowy I sze 
wykonanie nowego utworu sym­
fonicznego M  chała K ondrack ie­
go : „M ecz".

Jest to dzieło, należące do ty ­
pu t. zw  muzyki „rzeczow ej". 
Hasłem  tej „now ej rzeczow ości"

na ścianie
niczj ch typów ramek, odpowied­
nich do opraw y w  nie drzewory­
tów, czarnych i barwnych. Za- 
tznijn iy od drzeworytu czarnego. 
Ramka do gra fik i jest ziKtesnie 
węższa od ram ki do obrazów  o le j­
nych i t. p. i nie przekracza zw y­
kle w  sw ej szerokości 3 ctm. Ten  
rozm iar należy uznać za na jszer­
szy, a najbardz ie j rozpowszech  
mony, posiada przeważnie 1 i pól 
centymetra szer. N ajw iększe moz 
liwości zastosowania ma i najczę­
ściej też byw a używana ramecz- 
ka praw ie  płaska (lekko w ypu­
k ła ) z drzew a surowego, dębu, je ­
sionu, czasem olchy, bardzo lek- 
ko przepoliturowana. Taki typ 
ramki odpow iada niemal w szyst­
kim drzeworytom  czarnym i jeśli 
r.ie mamy apetytu na coś bardzi< j 
w yrafinow anego, możemy śmiaio  
na mm poprzestać. N iektórzy gra  
fity , w  ostatnich czasach, poczęli 
stosować rameczki srebrne, któ 
rych kształt w  przekroju ma fo r- 
óne trójkąta Czerń drzewor/tu, 
w połączeniu z efektem Srebru, 
spraw ia  w rażenie dość poważne, 
natom iast ram eczka z jesionu, lub  
dębu jednoczy się z ryciną w  g a ­

mę bardziej pogodną w  kolorze 
Oczywiście, oprócz tych typów za 
baaniczych, istn ieje w iele odmian  
indywidualnych, które może do­
radzić sam autor drzeworytu, a l­
bo nasze specjalne upodobane. 
W  tym ostatnim wypadku trzeb? 
jednak mieć już pewne dośw iad­
czenie i wyrobiony smak.

N ajbardzie j un iwersalnym  ty­
pem ramki do drzeworytów barw  
nych jest taka sam a rameczka je ­
sionowa, lub dębowa, z dodanie: i 
od w ew nątrz wąziutkiej czarnej 
listewki. Podobna dw ubarw nosć  
ramki dobrze odpowiada barw no­
ści ryciny, a v.strz3mxę..iiwosć ta ­
kiego zestaw ienia przeznacza je  
dla w ie lu  odm.-an koiorysiy lanych 
barwnego drzeworytu. Z tej ra ­
meczki można po pewnym czasie 
w yjąć drzeworyt i w łożyć w  nią, 
dla odmiany, inny, o ile ma te sa­
me wym iary. N a  w ystaw ie w 
„ A B C "  g ra ficy  pokazali, tym ra ­
zem, ramki inne, ściśle dostoso­
wane do oprawionych w  nie drze­
worytów  i jedynie d la nich prze­
znaczone. Przeg ląd  tylu oainian  
pozwoli w yłow ić pewną zasadę: 
oto wszystkie te ramki, o skompli 
kowanym już i bogatszym  nrofi- 
lu, srebrne i złoie, posiadały po­
zatem wąski pasek, znaczony m i- 
low ą barw ą. B arw a ta zawsze od 
pow iadała  jednej z barw  drzewo­

rytu. A  w ięc np. p, Krasnodęb- 
ska - Gardow ska op raw iła  swój 
drzeworyt, czarno -  bronzowy, w  
złotą rameczkę z ciemnvm, czer­
wonym  paskiem. Odpowiednikiem  
czerwono -  pom arańczowej b a r ­
wy, w  drzeworycie C ieślewskiego  
Syna, są, tegoż koloru, paski, na 
wypukłej, srebrnej ramce. M ój 
drzeworyt ma Darw y: brunatną i. 
niebiesko -  zielonkawą więc i ran 
kę dobrałem  srebrnozlotą, z pa­
skiem ciemniejszym, niebieskim,

Tych kilka uw ag zapewne w y­
starczy tym, co p ragn ą  opraw ić  
sw e drzeworyty, trzeba jeszcze  
dodać, że drzeworyt, opraw iony i 
powieszony na ścianie, staje  się 
je j najbliższym  sąsiadem , w obrs  
czego nieobojętną będzie sp raw a ; 
harm onji (b a rw n e j),  między tyr.ń 
sąsiadam i. N a  wsi aziś jeszcze czę 
stc spotykamy ściany bielone B ia  
łe tło jest neutrąlne i z niem kło­
potu m e będzie, wybierać wypad  
nie wtenczas, gdy za tło drzewo­
rytom damy kolorową tapetę. N ie  
stety fabryk i nie przestały nas je  

szcze częstować wzaomi, o w ie l­
kim pstrym  deseniu. N ie  radzę ni 
komu takiej tapety używać. Czte­
ry ściany wnętrza, ograniczające  
przestrzeń, stw arza ła  nam schron  

. i zacisze, te najcenniejsze w arto  
Iśc i m ieszkania; gdy pragn iem y

przestrzeni, wychodzimy Dopro- 
stu z domu i m e trzeba, by tapeta 
nam sugerow a ła  swym  p lastycz­
nymi. kw ietm o -  liściastym  o rn a ­
mentem, że ściany nie istn ie ją  i 
dość przestąp ić tą im itowaną ro­
ślinność, by znaleźć się w  krza­
kach. N a jlep ie j ściany m alow ać  
klejowo, jedn ą  barw ą, albo dobrać  
tapetę bez wzoru, lub  o wzorku b 
drobnym , z odległości zlewającym  
się w  całość jednej barw y . To o- 
statnie, je ś li chodzi o tapetę, jest  
najpraktyczniejsze, gdyż zupełnie  
gładka tapeta prędzej się brudzi, 

amki drzeworytu nie powinny  
być zupełnie w  tym sam ym  kolo­
rze i w alorze , co ściana, bo w ten­
czas ściana je  wchłonie. Jeśli ma 
ją  podobny kolor, niech będą cieir. 
niejsze w  walorze, jeś li w a lo r je  
upodabnia, niech kolor stanowi 
różmeę. Pożąaane są kontrasty, 
trzeba tylko pamiętać o harmon^ 
N a  szaro -  n iebieskiej ścianie źół 
ty jesion ram ki będzie ładn ie w y ­
g ląda ł, a na tle łagodnej zieleni 
dobrze się w yda ram ka ciemno - 
brunatna. Kom binacyj może być 
mnóstwo, ale oczywiście trudno  
pam iętać tylko o shannonizow a- 
niu kolorystycznem ścian z obraz  
kam i; w  Dolcoju znajdują się me­
ble —  b a rw a  drzewa, w  zestawie  

niu z kolorem ściany, oto nowe za 
gadnienie, które będziemy musieli

wrfiółczesnego życia ; tematami 
takiemi są nlhazyny, pracaana fa ­
brykach, sport. U tw ó r K ondrac­
kiego me jest jednak  zwyczajną, 
im itacją m uzyczną zaw ooów  upór 
to wych. Sport jest d la  niego tyl­
ko sym bolem  tem pa i w alki, a - 
sum piem  do stw orzenia dziel? < 
w alo rach  czysto muzyczmych. Dia 
tego też nie daje  Kondracki swe­
mu utw orow i żadnego ob jaśn ie ­
nia program ow ego, nie zaznacz* 
naw et o jak i „m ecz" chodzi. W  
gruncie  rzeczy jost to mecz 1 po­
m iędzy pcszczególnem i rostru- 
mentami lub noszczególnemi te­
m atami. W yróżn ić  sie d a ją  dwa  
głów ne tem aty: p ierw szy  o cha­
rakterze rytmicznym, d rug i o 
charakterystycznym  i jędm yn  
rysunku m elodyjnym , pow ierzo­
nym gtównie instrum entom  mo­
siężnym. P rz «-ó żn e  odm iany, ja>- 
kim ulega ten drug i temal o raz  
jego  kom binacje z tem atem  p ie r­
wszym da ją  bardzo in teresujący 1 
obraz ,.w -spófzawodnictwa“ tem a­
tycznego. Gały ten m aterja ł u ję ­
ty jest w  ‘ram ki zaw rotnego ryt­
mu,^ trzym ającego słuchacza w  
n ap ęc iu  przez cały czas. flo ren -  
stein p row adził u tw ór ten bardzo  
dobrze, d a jąc  w łaśc iw e , bardzo  
szybkie tempo i w ydobyw ające  
pomimo to wszystk ie charaktery­
styczne szczegóły i efekty  poli- 
ry tn icznc .

Zastępca.

om ówić oddzielnie Jednak ju t  z  
przytoczonych u w ag  w ynika cny- 
d? jasno, że kw estją  pieniędzy nie 
jest w cale, p rzy  estetyczncm urzą  
dzeniu m ieszkania, najw ażn iejsza.

W ik to r PoacskL

P.S. W  „ A 3 C " ,  z poprzedniej 
•niedziel; napisałem  fe ijeton  o tap  
•zanie, na co mi zarepliicował p. 

Sułicowski. N a jzup e łn ie j zgadzam  
się z 2 argum entam i z p ierw szej 
połowy jego odpowiedzi, przyczem  
muszę zastrzec, iż tylko p ierw szy  
z nich dotyczy bezpośrednio tap- 
czana, ten om awiający jego  w ła ­
ściwości Jako sprzętu. R ac ja  —  
chowanie pościeli w  tapczanie nie 
jest hipjeniczne, toteż wsDÓłcztś- 
ni m rbiarze  w cale  nie są z takie­
go ro zw ;ązania sp raw y  zadowole­
ni i p racu ją  nad usunięciem  tego 
niedostatku. N atom iast nic na to 
nio poradzę, że niektórzy lubią  
się rozkładać na tapczanie w obce 
ności obcych. W  tym w ypadku nie 
tapczan zaw inił, dając ku temu 
m o„liwcści. tylko ludzie, je ś li z 
nicii skorzystali. P a r  Sułkowski i 
ja  posiadam y uczciwe, polskie no 
sy. Posiadam y też i palce. A  jed ­
nak n lcem  w  nosie żaden z nas 
nie dłubie.

A  przecież m ożliwości są... 

W , P .


